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!� Z opłatkiem : 
.:...-....:. = = Przyszedłem do was, Tatry wy moje 

w tę noc b ie l uchną,  najświętszą -
o c iszę u was ja żebrzę - -
Z moim s ierocym opłatkiem sto ję  
wśród skał, co wichrem w gwiazdy s i ę  piętrzą, 
zmartwiał e w b ie l i  i srebrze - -
Nikt n ie  przełamał opłatka ze mną, 
przeto tu do was przychodzę 
w ten wieczór rzewny i złoty 
Wyście m i  z waszą grozą tajemną 
braćmi ostały na moj ej drodze -
i wyśc ie dz i siaj s ie roty - -
Wichry - zawal idrogi tłuką s ię nad wami 
lawina na Zawracie ,  j ak gad • 
zwiesiła łeb i z ie lonemi ś lepiami 
patrzy w świat -
Dosiadł ją czar t : świsnął na Tatry całe 
i lec i ,  lec i  wdół z chrobotem -
Hej ! Jezu ! - Wichry - tumani c e  bi ałe ! 
Czart na lawin ie - Hop ! Hop ! 
Powal ił s ię  pokotem 
na staw - - Zawył pod nieba strop, 
aż gwiazd przestworem 
echo się w druzgi rozs i ekło - -
Ogn i stym j ęzorem 
ciął w staw, w lód 
i poszedł wspód :  
w piekło - -
A teraz j uż cich o :  gwiazdy dZ\vonia - -­
Od mlecznych d róg 
schodz i  malenki Bóg 
i błogosławi dłon ią  
Opłatkiem łam i ę  s i ę  z wami 
kamienn i  bracia wy chmurni  
w ci szy przypadam ustam i  
do stóp Zamarłej Turn i  - -

Bóg 
• 

się rodzi .. . 
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I znowu minął rok-i znowu nRdch o d zą naj­
m ilsze dni w ro ku-święta Bożego Narodzen ia  . .  N iby 
nic sit: nie zmi eniło na świec i e  od wc:oraj : te same  
domy ,  te same sprzęty w i zbach ,  te same twa rze ,  
szare codzienną troską o byt przygniecione . . .  A prze ­
c ie  w m roźnem i śnieżystem powietrzu ,  w ruchu u l i cz­
nym , w krzątan in ie  domowej ,  w twarzach wynędznia­
łych ni e raz lecz jasnych i prom iennych , w rozrado-

wan iu serc i dusz-cz uć j ak iś  uroczysty, świąteczny 
na st rój , w id ać ,  że ma nas tąpić jakaś ważna chwi la , 
j a k i eś wie lk ie  święto . . .  Te znak i  czyn ią  owe n adcho­
dzące dn i  n i epowszedn iem i ,  rożnemi  od  szarych d ni 
całego roku . . .  Nawet  p rzyroda odczuła piękno  nadche­
dzących świąt i okryła s i ę  brylantową szatą śni egu 
i wyiskrzyła błyszczącym m rozem świat . . .  

I n i c  ctz iwneg-o. że wszyscy przygotowują się 
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w _ u r?czystym nastroju do  tych dni ,  co błyszczą, n iby 
w1e lk 1e  barwne kwiaty wśród jednostaj n ej z ie len i  i 
szarzyzny wszystk ich dn i  w roku .  Wszak Boże Na­
�o�zen ie--to naj p iękniej sze i naj m i l sze  d l a  każdego 
sw1ę ta . . . 

Bóg s ię  rodz i  . . .  
Wszystki m staj e p rzed oczy ma owa  c icha ,  ubo­

ga s_zop�a betlej emska ,  nad  któ rą błyszczy gwiazda 
rozstewaJ ąca blaski ś wia tła na cały ś wiat . . . O wa ma­
le�ka! a !a k  mi łośn ie  spoglądaj ąca na wszystkich -
w1elk1ch _1 1:1a luczkich, nędznych i pokrzywdzonych . . .  
Owa Dz tec tna ,  głosząca prawdę i miłość i pokój 
światu całemu . . .  
. . Dz ień Bożego Narodzen ia-to dz ień zwycięstwa 
Swtatła nad c iemnością nocy, n ietylko w tern starem 
pogańskiem znaczeniu, a le  j ako dz i eń zwycięstwa 
Prawdy i M iłośc i  nad  fałszem i n ienawiśc ią. . .  Dzień, 
w którym chó r'y anie l sk i':'  poczęły gi.o s i ć  • pok1';j l u -
d z i om  dobrej wo l i " . . .  · ·  · 

To też w dn iu  tym j ednoczą s ię wszyscy w 
pospólnej radości w j edną wielką rodz inę Chrystu­
sową . . .  Zapominaj ą uraz i p rzykrości ,  a weselą się 
weselem pastuszkó w, bi jących pokłony Dzi eciątku.  
Zj eżdżają się rodz iny, krewni i znaj o m i  z dalekich 
n i eraz stron i wspólnym radosnym k ręgiem otaczają 
oświe t loną choinkę i weselą swe s erca pros tą ,  na i ­
wną - a  rzewną kolędą . . .  Wszyscy mają  j ak i ś  powód 
do  uc iechy: rodzice oczekują dz i ic i ,  powracających 
ze  szkół, młodz ież  c i eszy się na  te dni  swobody, w 
k tó rych wyhasa s ię do  wol i  na  łyżwach ,  saneczkath 
i nartach, dzieci oczekują drze wka i . gw iazdk i "  od 
an iołka, chłopaki wiejsk ie  i mie jsk ie  gotuj ą s ię z tu ro­
n iem,  gwia zdą i szopką - a wszyscy cieszą s i ę  na  
wi l ję .  

Wi l ja-i leż wspomnień koj arzy s ię  z tern sło­
we m . . .  i le  chw i l  j asnych i beztrosk ich nam przypo­
mina ,  i l e  ci epła m a  w sob i e  i jak iegoś dz iwnego 
n i e zgł(;b ionego u roku ,  czaru i p i ękna  . . .  I l eż  p rześl i�z­
nych , n i estety ginących j'uż obrzędów i zwycza jów 
łf!czy s ię z tą u cztą w igi l i jną i z tym dn iem całym . . .  
Ow post ca łodz ienny, owo wyglądan i e p ie rwsze} 
gwiazdki ,  owo s i ano  pokryte białym obru s em . . .  Te 
życzen ia  staropo lsk ie  przy opłatk u ,  co Polakom n a­
obczyźn ie  ty l e  łez wzruszen i a  n ie raz wycisnęły • . •  
T o  drzewko rzęs iśc ie  oświetl one i b łyskające złotem 
i s rebrem ozdób ,  te ko lędy takie sob ie  p roste ,  bez ­
tro sk i e, bezpretensjona lne, a ochocze ,  a swojsk ie ,  a 
podry wa jące n ogi do  ta óca  nawet w kośc ie le . . Owe 
świ a ty l ep ione  z ba rwnych op łatków i zawieszone 
u powały, owe fi gu rki wróżeb n e  z wosku n a  wodę 
l a n ego . . .  Owe paste rk i-wśród c iem nej  nocy ,  w koś­
cie le j a rzącym s i ę  od św i ec we wie lk im ołtarzu ,  roz­
śpi ewanym radosnym dźwięk i em organów i skup io" 
nym a wesoły m przyśp i ewem rozmodlonego tłu mu  . . .  
Wszystko to przenos i  człeka w j ak i ś  i n ny ,  jakby zaJ 
c za rowany świat ,  odrywa od c i ę żkie j  niera z i sm utnej 
a conajmni ej szarej r zeczywisto ści i przenos i  w p rzesz­
łości-do  stóp Dz i eciątka, a ró wnocześn i e  w czasy 
nasze.i . dawnej słowiaósk iej przeszłości .  . .  

Sw i ęta tego roczne  m aj ą  d l a  n a s  jeszcze i z in­
nej racj i  radosne znaczen ie .  Oto d z i esiąta gwiazda 
zaświęc i  nam d o wi l j i  w wo lne j ,  n iepodległej Po lsce . . .  
Dz i esiąty raz zasiądz i emy  do uczty n ieprzedz ieleni 
kordon a m i  woj sk  zabo rczych ,  d z iesiąty raz wznies ie­
my z głęb i  p i e rs i ,  radośc ią i wdz i ęcznością p rzepeł­
n ionej , ko lędowy śp i ew : Glor ia in excel s i s  Deo ! W 
pie rwsze świ ęta Bożego Narodzen i a ,  jakie obchodzi­
l i śmy dz ies i ęć  lat temu w Odrodzonej Oj czyźn ie, 
m ogl iśmy j u ż  m i eć pewność - że i na teren ie  m ię­
dzyna rodowej pol ity ki zatriumfowała Prawda nad fał­
szem , Dobro nad złem,  a rodzący s i ę  Bóg byt dla 
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Polaków podwójnie tri um fującym n ad  n ieprawosc1ą 
i n i esprawiedl iwością. . .  Dziś ,  po dziesięc iu  l ata ch , 
patrzymy w przyszłość j eszcze radośniej ,  j e szcze z 
większą otuchą, widząc, czegośmy przez ten lat dzie­
s ią tek dokona l i ,  ufając, że Bóg, który nas z n i ewc l i  
wywiódł, pomote nam do rozwoju naszego Państwa 
i do utrwalenia jego potęgi .  

Bylebyśmy j eno  spełni l i  drugą część pienia a­
n i e lsk iego :  Et i n  terra pax h o m in i bus  bonae vol u n­
tatis . . .  Pokój l udz iom dobrej wol i . . .  Pokoju p ragną 
w�zyscy, n i etyl ko zewnętrznego, ale i wewnątrz kra j u .  
Chcemy wszyscy, by k a żdy  w spokoju mógł spoży­
wać swój kęs codziennego ch leba spokoj ny o 
swe j utro ,  bezp ieczny przed napaścią złości l udzkiej . . . 
Chce każdy norma l nych ,  u s ta lonych warunków byto­
wan ia ,  by m ógł naprawdę wydatnie pracować dla 
Ojczy zny. A jednak ·- jak nam j eszcze do tego da­
leko ! . . I l eż to j es zcze ni eufności ,  u prztdzeń i nie­
chęc i  wśród nas ! I leż  to  dusz  zatruwa j eszcze j ad  
n ienawiści osobis tej , czy pa rtyj ne j ! I l e  oczu p rzyciem­
n ia  b ie lmo zaślep i en i a  i n i eufnośc i ! I j a k nam na­
prawdę bardzo ,  ba r d zo  brak j eszcze dobrej wo l i . . .  
I l e  i:r n rzekań s i ę  słyszy, i l 5:  k ry tyk i ,  i l e  buntu i gnie-

, 
I wow . . . . 
Uświadom m y  sobie dz is i a j  w dn iu  Dziec iątka 

Bożego, k tóre m i łośc ią swą obj ęło cały świat, że 
wsz yscy w Polsce jesteśmy b ra ćm i ,  bez wzgl ęd u  

KURJER PODHALAŃSKI 

na przekonan ia  poli tyczne czy osobiste . . .  Sta ń my 
wszyscy zgodn i e  przy wigi l i j nej cho ince w zwartem 
braterskiem ko le  i u twórzmy jedną wielką, po l ską 
rodz inę  i zaśp iewa jmy  teraz zgodnym chórem : 

G loria i n  exce ls i s  Deo - et  i n  terra pax h o mi­
n ibus bone  volu ntati s ! 

* * 
Ale n ie wszyscy ludz ie  wese lą s i ę w t-0 radosne  

św i ęto. N ie  wszyscy mogą s i ę  znaleźć w rodzinn em  
kole n i e  wszy� c y  mają  krewnych ,  wśród k tó rych u ­
czu l iby ciepło, b i jące z domowego ogn iska „ I l u żto 
starców, ka lek ,  b i edaków spędza samotn ie  t en  wesoły 
dz ień ,  maj ąc na całą wi l ję  p l ec i oną str u c lę , podaną 
l itościwą ręk ą . .  I l u  ch o rych  m ęczy s ię  w s z p i ta lach 
i wśród j ęków nie słyszy radosnego b ic ia  dzwonów, 
grania organów i tych ś pi ewów śród nocnych . . . I l e ż  
to  dzieci takich , do  któ rych n i gdy an i ołek n i e  przy­
szedł, które n igdy, n igdy nie w idz i ały d rzewka peł­
nego m i ga jący ch świa tełek i s łodk ich łakoci  - chy­
ba z u l icy ,  przez zama rznię tą szybę z amkn i ętego 
szcze ln ie  okna . . .  I leż to dz iec i  n i e  u śm i ech nęło s i ę 
n igdy do  bły szczących świecidełek ,  z łoconych orze­
chów, złotych b aniek, sznurów i g i r land . . . Chyba sto­
j ąc w ci enkiej , podartej ch uści n i e  i bosych n ogach 
przed wystawą i drżąc z zim na ,  zaglądaj ąc przez  
szybę i c iekawym wzrokiem pożeraj ąc ztociste dz iwy . .  

O tych n i e  zapo m n i jmy ! .  . .  

w====� 
rospółpracoron ikom, korespondentom przy-

jac iołom zasyła serdeczne 
_....J fZyczenia świąteczne i noworoczne 

Prof. Antoni Artymiak. 

Handel Nowego Sącza w XVI. w. 
N ;  j ·uchl iwszem miastem na kresach południo­

wo-zachodnich Polski  tak w śred niowieczu ,  jak i w 
wie ku  XVI byt Nowy Sącz. Położony na j ednej z 
najważniejszych dróg, wiodącej do Węgier, otaczany 
był opieką przez  monarchów polskich i obdan.any 
l iczny m i  p rzywilej am i .  W tak korzystnych warunkach 
rozwinął s i ę hande l ,  stanowiący obok rzemiosła , głów­
ne zajęcie mieszkańców miasta. Nie było zakątka na  
obszarze Rzeczypospolitej , do któregoby n i e  dotarł 
przedsiębiorczy kupiec sądeck i .  

Handel Sącza,  prawie od  samego początku za­
łożenia m iasta, posiadał trojaki charakter ; wywozowy , 
przewozowy, i przywozowy. W ciągu wieku XV i 
XVI na jwi ększe rozm iary przybrał handel prz ewozo­
wy, z e  wzgl ędu na  bl iskie sąsiedztwo kraju tak bo-

Marjan Neisser. 

W świętą noc. 
Mróz t rzymał s i arczysty. Jasna ,  majestatyczna  

noc  r o ztoczyła swój , tys iącem gwiazd zdobny, płaszcz 
nad górską wioszczyną . .  

W chatach wrzało , była to bowiem noc wigi­
l i jna .  Gdzie n iegdz ie  przez okna błyszczały płonące 
świeczk i  na cho i nkach, stąd i z owąd u latała wesoła 
nuta ko lędy .  Prz e rywał j ą brzęk  k iel i szków i f mie­
chy . .  , 

. Pod chatam i ,  tu i ówdz ie  czaiły s i ę  grupy ko­
lędn i kó w, tam znowu śwarny chłopak dz iewuchę 
p rzycap i ł  i ob iecu je  sob ie  powetować długi e czekan i e  
na m roz ie .  Tymcza sem szczęśc i a  i z dro w ia  jej życzy, 
a p o tem chłopa .  

- A gdy byś tak mnie  chc i a ła ? - pyta na kon iec .  
- Nie w iem . .  
- - No ,  powiedz Magdu.ś . . .  
Wyszczerz.} ła zęby, ż e  a ż  na  c i emności błysnęło .  

O n  objął  j ą  w pół „ 
- No ,  Magduś  . . .  tak n a  przyszły rok razem 

w ig i lj ę  . .  
Zło żyła głowę n a  j ego piersi . 
- S tach u ,  dy ć wiesz żem c i  rada , więc n ie  

proś . . .  
Osza la ły z e  szczęśc ia ,  przyc i snął j ą do  s i eb i e i 

szukając u st a m i  jej u s t, szeptał : 
- M oja  . . .  moja  . . .  m oja  . . .  
Ona  n i byto si ę b ron i ła ,  a przec i eż  rada była w 

święt ą  noc  nagrzeszyć ka peczkt; .  
- Toż to mi cała wieś pozazdrości  ta kich cud­

nośc i  . . 

Pom i ędzy chałupami pr ześl izgn ęł a  si ę ci emna 
postać i znikła w ci emności a ch . k toś  ze  sto jących 
dostrzegł j ą. 

gatego i r uchliwego, _iak i m były Węgry . Nowy Sącz 
leżał na  głównej i · d ,'godnej drodze "z W ęgit1 ; pośred­
n iczył więc w hand lu  m i ędzy innemi  miastam i  Polsk i .  
Handel ten byłby przybrał o lbrzymie  rozmiary, gdyby 
n i e  brak gotówki , wpływający u jem n i e  na b i eg i nte­
resów ku pieck ich .  Z tego też powodu zauważyć moż­
na p rzy wszys tki ch tranzakcj ach  brak większych 
obrotów. Było to zresztą bol ączką życia gospodar­
czego całej Po lsk i .  

Prz ewożono z Węg ie r  przez Sącz (najczęściej 
Dunajcem) m iedź, wyroby złotnicze, oraz znaczne 
i lośc i  ś l iwek suszonych .  Stąd k ierowano j e  na Lub l in ,  
Warszawę lub  do Gdańska, który płacił zawsze naj ­
wyższe ceny. Dunaj cem spławiano t e ż  drzewo; sprze­
dawane następn ie  do wszystki ch m i a st na obszarze 

- Janowa, � wy dokąd ? 
- Do syna . .  
Kto ś i nny  znowu : 

J anowa, dokąd ? 
- Do syna . . .  
- Mróz . . . 
- Mnie  ciepło . . .  
Dzwonek roz legł s i ę  z w 1 e zy  kośc ie l nej , z aroiły 

się u l i czki i gośc i ńce - kościół  napeł n i a ł  s i ę .  Rych ło , 
a rozpoc z ęła s i ę  pas ter ka „ 

A Ja nowa b iegła .  Do syna .  Długa to dro ga ,  
z chaty, leżącej n a  jednym końcu wiosk i ,  n a  cmen ­
tarz, hen  . . .  po drugi E j  st ron i e ,  za ws ią, pod l a s em 
rozc iągni ony. 

- Do c i eb ie  idę ,  Ju reńku ,  abyś nie był dz i s iaj 
sam,  abyś  n i e  był dz i s i aj głodny. . .  Niosę ci smaczne 
j adło ,  będziemy u cz tować . . .  

Bi egła co raz szybciej  . . .  

Jerzy l iczył ośmnaśc ie  la t ,  gdy c ztery l a ta  temu  
n iemi łosiern a śm ierć skos i ła j ego młode życi e . W s am  
wieczór wig i l i jny wybuchł pożar we  dworze. Ogień 
rozniósł s i ę  bardzo szybko po wszystkich komnata ch .  
Kt0 żyw, p ospieszył z pomocą. 

M i ędzy ratu j ącym i z na lazł sj ę i Jr rzy. Wsz ędzie 
był, wszędzie pomagał. Nagle coś sobie p rzypomn i ał. 

- Pan ienka gdz i e ? 
Wskaza no m u  na dwór. N ik t  n i e  m i ał odwag i 

skoczyć w ogi eń, by ra tować Wandę ,  j edyną córkę 
dz i edz i ców. Ruszył s i ę Jerzy. Zn iknął w kłęb a ch dy­
m u ,  a po chwi l i  po jawił się znowu niosąc na rękach 
piękny c i ężar .  Odzież t l i ła s i ę  na  n i m ,  z rąk i nóg 
unos i ł  s i ę swęd s pa len i zny. Zb l i żył s ię do  on i em i a­
łego z podz iwu tłum u  i szepnął : 

- żyje  . . .  
Poczem u tracił prz) tom ność.  
W .k i l �  a dni później zm arł w szp i tal u ,  wskute k 

odnies ionych ran .  Sam dziedzic zajął s i ę j ego pogrze­
bem. Nad otwa rtą m ogiłą , poraz  niewiadom o k tóry, 
dziękował  wybawcy za wyratowan ie  córk i ,  ob i ecując 

Nr. :J,t 

Wisły .  Handel d rzewem doszedł w łaśn ie  w XVI w 
do  na jwi ększego rozkwitu . 

Na szeroką  skalę prowadzono też handel winem 
węgierskiem. Po wino jeżdz i l i  k upcy sądeccy osobiś­
c ie  n a  Węgry i to nieraz k i lka razy do  roku .  Tak 
było przez cały wiek XVI, dopiero w w. XVll coraz 
częściej pojawi a l i  s ię w m ieśc ie kupcy węgierscy. 
któ r zy  sami  towar swój kupcom dostawial i .  Wielkie 
i lośc i  w i n a  sprowadzano z Koszyc, Preszowa , Lewo­
czy i Kesmarku ,  płacąc za beczkę od 26 złp . do 
75 zł p .  Transport wina by ł połączony  z wie lk iemi 
trudnośc iami i był  z tego powodu kosztowny .  Kupiec 
musiał nająć przewodnika, opła cić cło na  węg ierskiej 
komorze celnej i l i c zne myta k ra jowe .  Nie opłacał o  
s i ę  zatem kupowan ie  wi na  w mn i ej szych i l ośc iach, 
toteż kupcy sądeccy łączyl i  s i ę  zwycza j n i e  w spóik i .  
W braku gotowk i  zac iąga no pożyczki . łatwe do uzys­
ka n i a  szczegó ln i e  d l a  handl arzy w inem . Głównym 
bov, iem konsumentem wi na była sz la chta, u trzymująca 
przy jazne  s tosunki z h andlarz ami  w inem i udz ie la j ąca 
im po życzek .  

Z h and!  u przewozowego cz erpało też znaczne 
zyski  m ias to, pobiera jąc różne opłaty j .  np.  ,, fracht " 
za towary p rzewożone  Dunajcem,  l ub  też dochody 
płynące z p rawa składu ,  czy l i  „ składn e " .  Prawo 
składu pos i ada ły wszystk i e  m i a sta po l skie ,  a 
po l egało ono na tern , że część towaru wystawiano 
zwyczaj n ie  przez przeciąg pewnego czasu  na  W(Z_e�aż 
w m ieśc ie .  Pon ieważ w mieśc ie  panował dobrobyt, 
towar  kupowa l i  mieszka ńcy,  l u b  też odsprzedawano 
go da lej ,  w każdym razie m iasto zy sk iwało na tern . 
Zapob iegl iwy k up iec  starał się , ażeby zgromadzi ć 
j a k najwi ęcej towaru i zado wol i ć  konsumenta , zaś 
władze m i ej sk i e  ba czyły , by żaden  tra nsport m i asta 
n i e  om i n ął. Musiano więc wa lczyć z p rzemy tnictwem, 
s i ln ie  już w ty m czas ie  rozwi n i ętem .  Tak w i ęc han­
de l  wpłynął na poprawę f i nansów m ie jsk ich i przy­
czyn i ł  s i ę  w znacznej m i erze do później szego rozwoj u 
m iasta .  Kupiec sądecki kochał swój zawód ,  bronił 
godnośc i  swego stanu i był j ed nym z głównych fi l a­
rów dobrobytu m i as ta i jego ku l t u ry. I l u ż  z synów 
kup ieck ich p rzyj ęła w szeregi sch o larów k rakowsk 3-
Alma Mater, wszechn ica  Jag 'et lońska .  Nazwiska ich 
zachowała nam tzw . •  Met ri cą  s tud iosorum Universi­
ta t i s  Cracoviensi s "  a n i e jeden z n ich sta ł s i ę  chlubą  
swego ro dz i nnego m i as ta .  

Mniej szą ro lę  w stosunkach  handlowych miasta 
odegra ł h andel przywozowy, Najznaczniej szym arty­
kułem sp rowadzany m do  Sącza były ryby, jak  karpie ,  
szczupaki  i l i ny, o rai sprowadzane w beczkacl: z 
Gdańska ś l edz i e .  

Często u dawal i  s i ę  kupcy  sądeccy na j armarki , 
rozwożąc swoje a ku ;iuj ąc obce towary. Spotkać ich 
można było na . j arma rkach w Wojn i c z u ,  Gor · , 
C iężkowicach , Zm igrc dz i e  a nawet w Lubl i  · . Był 
to hande l  uc i ąiliwy i zmu szał do wy, uszan i a  w więk · 
szych gromadach ,  pod osłoną l ud z i  uzbrojo nych w 
szable i r u szn ice .  Przytem i ryzyko było wi ększe, je­
żeli zważymy, że stosu nk i  monetarne prze dstawiały 
s i ę na ówczas w Polsce n i e świetn i e  a zwła szcza mo­
neta zdawkowa pos iadała w róż nych stronach  kra j u 
n i erowną wartość. 

M i m o  zawiści ze strony sz lachty, wzmagającej 
s i ę  co raz  bardz i ej , m im o  zgubnych u staw, wydawa­
nych przez sej my, wiern ie  i d :de ln i e  stał kup iec 
po lsk i  na swym pos te r unku .  

-

go rl iwi e z aj ąć s i ę  jego sęd z i w ą  ma tką. 
Tylko o biecał. . .  
W dwa l a ta  późn ie j , na  miej s cu  spa lon ego 

dworu s tanął nowy, j eszc z e  w span ial szy .  Wanda wy� 
szła za m ąż, radośc ią  wrzał d wór, a b i edna  starowina 
przy m i erała głodem ,  n i e  mogąc j uż zarob i ć  n a  kawałek 
ch l eba .  Do dworu nie śm i ała i ść by przypom nąć o 
o b ; ec an ce . .  

Wydostała s i ę  poza w i eś, wpadła w pola .  Hen,  
w da l i , w idz i  b iałe nag robk i ,  ledwo rozróżnić j e zdoła 
na t l e  ś n iegu .  Boć i na  s t are  J ata i wzrok ma krótki, 
a przecież syna nagrobek widz i  doskon ale .  Pan go 
ka · ał' pos tawić . . .  

W głębi l a s u  dostrzegła i skrzące ś l e p i a .  Wi lk i .  
Sta row i n a  nie bo i  s i ę i ch ,  n i c  im bowiem n ie  winna,  
a zre s 1 tą do  sy na  idz ie  z ucztą w igi l i j ną. :,wi ęta to 
rz ecz ,  k torą i w i lk i  u szanować  mu szą . . .  

" Wśród nocnej c i szy . . .  " 
Słu chała d ługo, chciw i e ,  żałośn ie .  Potem zmru­

żyła oczy, dźw ignęła powi eki  i znowu opadły jej , 
c i ę żk i e  j a k  ołów. Poczęła śn ić  . . .  

Oto j est w j ak imś  bogatym  pokoj u .  M ieszkanie 
Je rzego. Babka  1J ieśc i  dwoje wnucząt, a Wanda k ręci 
się p rzy kuchn i .  Czas na w ig i l j ę, rychło, a błyśnie 
pierwsza gwi azdka na n i eb i e .  Jerzy zbl i ż a  s i ę  do 
m atk i .  

- Mamo ,  dobrze c i  u n a s ? 
- Lep i ej n igdz ieby m i  n i e  m ogło być, synu .  

A le  . .  skąd u wa s  t a  m i ł0 ść .  Ona  dz i edz i czka . . . 
- Mamo,  on a  j e d n a  n i e  pa t rza ła na  u rodzenie ,  

m ajątek ,  lecz na serce .  Rozum iała m n i e  - i oto w 
sam d zień wigi l i j ny , na k i l ka  go d z i n  p r z ed  pożarem 
przys ięgl i śmy  sob ie  m iło ść „ 

Upłynęto k i l ka  godzi n . . .  Na b iałym nagrobku 
czern iała nieru choma postać Janowej . A ś l epia i s krzą­
ce zbl iżały s ię  coraz bardz iej ku m u rom cmentarnym . :. 

.1-< YOLICE, w grudni u  1 928.  
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Trzydzieści lat upłynęło jUZ, gdy powstała 
myśl wybudowania kaplicy dl 1 młodzieży szkolnej, 
noszącej dziś tak piękną szatę wewnętrzną w postaci 
malowideł ściennych. 

Myśl ta zrodzona w umyśle ś. p. profesora 
L. Maleckiego 1898 r.-zrealizowana została po 14 
latach usilnych wysiłków, gromadzenia kapitałów 
składkami centowemi, ofiarności społeczeństwa są­
deckiego i niespożytej energji znanych nam a wybit­
nych jednostek. Tak więc stanęła kaplica gotowa 

Piękne wnętrze kaplicy, przedsta\\ iające nawę główną, oraz 
rzut na sklepienie i presbiterjum ze starym jeszcze ołtarzem. 

1912 r. według projektu śp. profesora architektury 
inż. Talowskiego. Jest ona w rodzaju małego koś­
ciołka, o typie niezbyt zdecydowanym, zawierającym 
przewagę form gotyckich. 

Wnętrze kaplicy zwracało długi czas uwagę 
widza trzema dużemi barwnemi witrażami, wykonane 
w krakowskiej firmie ,Żeleński" według projektu ar­
tysty St. Matejki. Wyobrażają one 1. Matkę Boską 
szkaplerzną w presbiterjum, oraz w bocznych nawach 
św. Ludwika i św. Kazimierza. Witraże te jedn::ik 
swoją jaskrawośeią były obce szarym murom wnętrza. 
Niepokoiły one w zestroju z ogólnym tonem·, ścian 
wielu, a przedewszystkiem ks. profesora Klamuta, 
którego marzeniem było JJuKrycie ich piękną polichro­
mją dla podniesienia majestatu tej skromnej świątyni 
Boga. 

Nieczęsto zdarza się u nas sposobnosć stworze-

Presbiterjum z ołtarzem głównym, w środku obraz Matki 
Boskiej Częstochowskiej z 4 adorującemi świętymi. 

nia potężnego, wielkiego ściennego malowidła, a 
szczególnie zestrojonej dekora.-:yjnej całości koscioła. 
Dzięki temu zda s!ę z urodzenia artyście kapłanowi, 
posiadającemu wysubtelniony smak na to co piękne, 
pobudzone społeczeftstwo sądeckie, myślą ozdobienia 
tej skromnej kaplicy szkolnej powierzyło wykonanie 
polichromji byłemu uczniowi tutejszego zakładu, a 
znanemu w Polsce z cennych dzieł, artyście dekora­
torowi, profesorowi J. Bukowskiemu. 

Po kilku miesiącach pracy artysty odkryto dzieło, 
olśmitwająca widza swym w,paniałym przepychem 
dekoracji, przykuwając jego wzrok, <Haz czarując 
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symfonją barw, blasków i złota, wytwarzając tern 
muzykę dekoratywną napełniającą potęźnemi dźwię­
kami kaplicę szkolną. W tej orkiestracji barw, artysta 
posługując się silnymi efektami kolorystycznemi, 
przetykanymi jaśniejącem złotem, os iągnąt nieopisany 
przepych i majestatyczność świątyni. 

W tą cudowną symfonję silnie nasyconych a 
szlachetnych barw wplótł mieszaninę wszelakiego 
charakleru form. Mnogość i bogactwo motywów fi­
guralnych, liturgiczno symbolicznych archit�ktoniczno 
dekoracyjnych, zaczerpniętych z elementów świata 
zewnętrznego, rzeczywistego przetworzył na swoją 
własną koncepcje i ład Uczynił to przeistaczając 
każdy kształt na formę dekoracyjną na ornament 
drogą niezwykle przemyślanych a trafnych uproszczeń, 
zachowując z nich tylko najistotniejsze i najcharak­
terystyczniejsze cechy. Tak zbudował swój własny 
świat piękna, który roztoczył na różnorodnych polach 
ścian kaplicy, z niemałym trudem, wskutek jej nie­
jednolitego stylu i jasnych w barwach witraży. Za­
sadniczo cały problem zdobienia przenosi na górne 
części ścian i sklepienie. W presbiterjum roztacza 
wyobrażenia symboliczne, wypowiedziane w formie 
swobodnej i uproszczonej. I tak na sklepieniu symbol 
Trójcy Przenajświętszej w postaci potrójnych kół 
wzajem z sobą powiązanych, na ścianach inicjały 
Chrystusa, symbole eucharystyczne; monstrancja kielich 
z Hostją, krzyż, kadzielnicę, otoczone pięknymi pa­
sami dekoracyjnymi, na co złożyły się cudnie styli­
zowane kwiaty których w polichrojmji kaplicy wiele 
spotykamy. Poniżej dwa duże dekoracyjne obrazy 
wyobraźające sceny z biblji. Pierwszy ·"Chrystusa 
błogosłdwiącego dziatki• drugi • Rozmowę Chrystusa . 
z bogatym młodzie11cem. Pod obydwoma obrazami 
umieścił artysta cytaty odpowiednich miejsc „Pisma 

Widok zewnęt, zny K�plicy szkolnej. 

Świętego•. ,.Pozwólcie dziatkom przyjść bliżej' po� 
drugiem .Jeśli chcesz wnijść do żywota chowaj 
przykazani a·. . . . 

W nawie głównej umieścił w górze ,w1elk1ch 
płaszczyzn ścian, popiersia czterech Ewangielistów 
i Mateusza, Marka, Łukasza i Jana, na tle c em�ego 
granatu otoczone dookoła złoconą ornamenta� Y: 
formie bc1rokowych medaljonów. W bocznych z�s 
nawach o identycznej oprawie symboliczne postacie 
wyobrażające cztery cnoty główne, roztropność spra­
wiedliwość, wstrzemiężliwość i m�stwo. 

Te wielkie płaszczyzny zamyka i wiąże ze sobą 
przecudny ornamentacyjny pas, utkany z przeróżnych 
kwiatów Podhala, które Profesor Bukowski z praw­
dziwą pasją artystyczną podpatrzył, i ścistością ana­
tomiczną wydobył. ··-::::;;; 

Na prawej ścianie nawy bocznej umieścił u _ góry 
monogram Imienia Marji, poniżej symbole Matki Bo­
żej „Arkę Dawi.da" i Dom Złoty", na lewej w g_órz.e 
Lux mundi (Światłość świata) poniżej dowody m1łos­
ci Chrystusa Pana ku ludziom „Betlejem i Jeruzalem". 
Tuż nad posadzką tak jednej jak i drugiej stro�y 
fontanny wyobrażające zdroje łask, z których czerp,� 
dusze wiernych. Całość tej czterokrotnie powtórzonej 

· kompozycji, opartej ńa założeniach secesji, cechuje 
wyrazista lin ja, oraz zdecydowana plam a. . 

;:,rodkowa cz�ść sklepienia nawy główneJ, bodaj 
że najpiękniejsza z całej polichromji, kaplicy, tak pod 
względem szlachetnej harmonji barw, _jak i n:iotywów 
świadczy niewątpliwie o wielkiem .um1ło�a�m pr�ez 
artystę podhalańskiej przyrody wś�od �toreJ wzr_osł. 
Dała Qna Jerr,u możność stworzema mezwykle pięk­
nej, in'1ywidualnej, 'tudiież charakte�ystycznej koncep� 
cji, pełnej swoistego czaru. Zasadntczy element teJ 
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zwartej kompozycji ornamentalnej to wszędzie spoty­
kamy na naszych uroczych zboczach dziewięciornik, 
oset, dzwonki, które w przecudny sposób zostały 
przetworzone na stylizowaną dekoracyjną formę. -
Część ta śmiało nazwać możemy, najcenniejszym klej­
notem polskiego zdobnictwa. 

Na innych polach sklepienia powtarza artysta 
swoje dawne koncepcje dekoracyjne. Z całej jednak 
polichromji zespolonej potężnymi akordami pi�knej 
i jednolitej harmonji barwnej, wyodrębnia tył koś­
cioła z chórem, podkreślając tern samem jego od­
mienny typ architektoniczny. 

Polichromji wnętrza dopełniają begato złocony· 
ołtarz o formach kombinowanych częścią na tle spo­
kojnej w tonie i pięknej w prostocie boazerji, także 
według projektu prof. Bukowskiego. Ołtarz ten po-

Kaplica boczna poświęcona Chrystusowi Panu z witrażem 
przedstawiającym królewic�a .św. K�zii:nierza, oraz 

symbolami odnoszącem1 się do zyc1a Jezus:1 

siada w pośrodku wizerunek Matki Bo_skiej C�ęsto: 
chowskiej z napisem Reginae Polonia� (kroloweJ 
korony Polskiej). Oryginalną koroną z Im1entem Ma­
rji powyżej. Po bokach adorujących święt.)�h patro­
nów kościoła św. Kazimierza, z drugiej s1rony 
błogosławioną Kunegundę,, szcz:gólnej zwi,ąz�ną z 
ziemią sądecką, oraz dwoch pierwszych sw1ętych 
Polski św. Wojciecha i św. Stanisława Szczepanow-
skiego. (Wszystkie obrazy pędzla artysty) 

Dalej ciekawe świeczniki i ambona o typie. ba­
rc,kowym z miękkiego drzewa, polichromowana 1 bo­
gato złocona, pGsiada na parapecie symbole czterech 
Ewangiefo,tów, na samęj katedrze krzyże, pod balda­
chimem symbol Ducha Swiętego, a na wierzchu krzyt 
na znak, że z tego miejsca zgłosić będą naukę 

Rzut na wspaniałą ambonę, oraz nawę boczną. 

Chrystusa Ukrzyżowanego. 
Ogólne wrażenie wnętrza, uderza widza w prze� 

dziwny sposób swemi formami ?�rokow:o s_ecesy1nem1 
zespolonemi z sobą zdobyczami 1mpres1on1�mu. . 

W każdym Jednakże widzu, �udząc� się p�dmv 
dla wielkiei::;o genjuszu artysty, kojarzy się z rowno­
czesn,1 czcią i uwielbieniem dla ide.owego ducha_ twór: 
czego ks. Profesora Klamuta, kt?rego staran_1em 1 
zasługą jest stworzenie tego um1łowa_nego me�yl,ko 
przez młodzież, ale niemal wszystkich kat0I1kow 
mieszka'ftców miasta Przybytku Bożego. 

Prof. R. Reguła. 
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Zd rowotność N .  Sącza w świetle cyfr. 
Statystyka i j ej e lement składowy cyfra lekce­

ważona przez wielu ,  odgrywa w o rgan i zac j i  społe­
czeństwa don iosłą ro l ę .  Zdarzenia g inące w wirze 
potocznego życ i a  wyławia  na  powierzchn ię ,  a wniosk i  
z n ie j  właściw ie  wysnuwane mają  doniosłe znaczen i e .  
Dzis ia j  statystyka stała s ię od rębną nauką,  a p aństwo 
o rgan izu je  odrębne kursa dla tej gałę z i  s pecj a l i zowa­
nia s ię .  

Rez u l tcity dobrej statystyk i  da ją  wgląd w ujem­
ne strony organizacj i społeczeństwa,  k ie ru ją wys iłki 
j ego k i erown;�ów ku usuwaniu  zła, umożl i wia ją 
o rj entacj ę  co do  poprawy względn ie pogorszenia s ię 
pewnego s ta nu ,  da ją  m ożność  porównania z cyfra m i  
s tatystycznemi  l ep i ej zorgan i zowanych s połeczeflstw. 
I z pewnośc i ą  ci ,  k tórzy l ekceważą tę gałąż wied zy  
n iej ednoki;otn i e  z n :ej korzystają i bez n i ej n i e  obesz­
l iby s ię w swej pracy .  

O czyw iste ,  i s to tne wnio sk i  wysnuwać m ożna 
ty lko z cyfr d u żych, gdyż wtenczas uła mek p rzypada ­
jący n a  błędy zb l i ża  s i ę  do zera , a le pewną o rjen­
ta cję d a ją  i cyfry m nie j sze ,  a w is toc i e  swej stan o wi ą  
materj ał d l a  s u m o wan i a  cyfr z szeregu zestaw ień .  

Na  dz iewiczym n i ema l  dotych czas t eren ie  sta­
tystycznym naszego m iasta podajemy zestawi en ia  z 
dokumentów urzędowych odnoszące s i ę  do  śmiertel­
ności l u d nośc i ,  różn iczku jąc  te  dane pod wzglc;dem 
wieku i p rzyczyn zgonów.  Obl i czen ie  do tyczy d w óch  
ostatn i c h  l a t ,  tj . roku  1 927  i 1 928 .  

Rok 1 927. Rok 1 928. 
ogółem zmarło osób  339, 

z tego 
w 1 rok u  życia 1 03 
od 1 1 0  29 

1 0  20 1 6  
20 30 2 1  
30 4Ó 1 7  
40 50 1 9  
50 60 33 
60 70 42 
70 80 38 
80 90 20 
90 1 00 1 

ogółem zmarło 348 osób,  
z tego 

w 1 roku życia 
od 2 1 0  

1 0  20 
20 30 
30 40 
40 50 
50 60 
60 70 
70 80 
80 90 
90 1 00 

79 
�8 
8 

25 
1 3  
22 

- 40 
- 46 

56 
- 24 
- 7 

Razem 339 . Razem 348. 
Przyczyny zgonów w 1 927 roku . 

1t',-Cr,o,oby narządów krążenia (serce, skleroza i tp . )  69 
2) gruź l i ca 52 
3) choroby na rządów oddech .  (z wyj ątk iem grużl icy) 47 
4) nowotwory 3 1  
5) choroby narządu pokarmowego 30 
6) noworodki  niezdo lne  do życ ia  29  
7)  ch oroby zakaźne 2 1  
8) uw iąd starczy 2 1  

9) dzieci n i eżywo uradzon e  
I O) choroby n erwowe i umysłowe 
1 1 ) zakażenia ogó lne  
1 2) choroby nerek 
1 3) przy porodz ie 
1 4) s amobój s twa 
1 5) m orderstwo 

Rnem 
Przyczyny zgonów w roku 1 928 . 

1 )  c h o roby n arządów krążen i a  
2 )  gruź l ica 
3)  choroby narządó w oddechowych 
4) nowotwory 
5) choroby narządów pokarmowych 
6) u wiąd sta rczy 
7) noworodk i  n iezdo lne  do  życ ia  
8)  choroby nerek 
9) zakażen ia  ogólne 

I O) dz iec i  n ieży w o  u rodzone  
1 1 )  s amobój stwa 
1 2) choroby z a każne 
1 3) choroby nerwowe i umysło IVe  
1 4) p rzy porodz ie 
1 5) zabój s two 

Razem 

1 2  
1 0  
7 
5 
2 
2 
1 

339 

8 1  
53 
48 
28 
28 
27 
2 1  
20 
1 0  
1 0  
8 
8 
3 
2 
l 

348 
' 

Charakterys tyka tych cyfr do pozycji 5 j est ta 
sama ,  - ko lej ność p rzyczyn zgonów,  n cyf ry  o d rob ­
nych  odchy l eniach .  W da lszyc 11 pozyc jach zas ł uguj e 
na  uwagę spadek r u b ryk i  „ ch orób zakaźnych" z m iej ­
sca 7 na  1 2 , a przesun ięc ie  l i c zby s amobój stw z 2 na 8 .  
W szybkim tempie  zrównu je  s i ę  m i asto z w ie l kom iej ­
sk imi  ośrodkami  pod tym wzgl ędem .  

Zas1 anow ić  m usi ko loso l na  śm ier te lność dz iec i  
w I roku życi a ,  kompro mi tu jąca wobec zagranicy ,  bo  
k i lkakrotnie wyższa od p rocentów w zachodn ich  spo­
łeczeństwach .  Z dz iwną beztro s k ą  przyjmu j e  s i ę  ten 
s tan ,  a le co będz ie jak cyfry urodz in  i w Polsce z a cz­
n ą  spadać, zwłaszcza w wojewódziwach zachodn i ch 
z jawia ją  s i ę  j u ż  ozn ak i  tej zm i a ny .  W tern oś w iet len i u  
tragi czny j e s t  fakt, że s po łeczeństwo nowosądeck i e  
do puści ło do  zw i n ięc ia  stacj i opiek i  n a d  dz ieck iem 
zorgani zowanej  i prQwadzo 1 1e j  w n aszym m i eście 
przez po lsko - amerykański  kom itet , którym w p ier­
wszych l a tach po woj n i e  k ie rował nowoobrany pre ­
zydent St .  Zj ednoczonych Na ogół spotyka si ę u nas 
dużo oboję tnośc i  d la spraw op i ek i  n ad zdrowiem, a 
a kcja wszczynana  w momenc i e  rozprzestrzen i en i a  s ię 
n i ebezpieczeństwa p rzec ież o tak wie le mn i ej s ze  m a  
szanse powodzenia . W nowej s t ruk turze Rzeczypo­
spol i tej n a  barkach samorządu spoczywa dz i ał zdro­
wotnośc i ,  a pod tym względem u nas bardzo dużo 
j es t  do  zorgan izowan i a .  Jak  dotąd n ie  w idać poważ ­
nej pracy w tym k ie runku .  

len1a[Yina mora wa one� I ry�unałem woii�owym w �. �1uu. 
Epi log mordu na o sobie posterunkowego śp. Woj tona .  

W e  wtorek , środę i czwa rtek ub iegłego tygod­
nia toczyła s ię  przed Trybu nałem Okręgowego Sądu 
wojskoweg0 w Krakowi e ,  p rzybyłym specja ln i e  do 
Nowego Sącza, rozprawa p rzec iwko Józefow i  Bodz io­
nemu zw .  Zaj ące m .  który - jak  to donos i l i śmy swe­
go czasu - zdezerterow ał z pułku ,  a posz u kiwany  
przez po l i c j ę  zastrze l i ł  w czasie obławy poste runko­
wego Wojtona .  Ro zp rawa ta wzbudz i ła  ogromną sen­
zacj ę w mieśc ie ,  czego dowode m tłumy pub l iczności  
przysłuchujące s ię  j ej przez całe 3 dni  w wie lkiej 
sa l i  rozp 1 a w  przys i ęgłych w tu tej szym Sądz ie  Okrę­
gowy m .  

Przed Trybun ałem \.Vo j skowym stanął 2 1  le tn i  
Józef  Bodziony,  zwany „Za j ąc ' '  z Trzetrzew1 ny,  oskar­
żony o wy stępek d eze r cj i ,  k radz ież sort mundu rowych,  
rozmyś lne  uszkodzenie wła snośc i  woj skowej , zbrodn ię  
zabójs twa i usiłow-1nego zabóJ stwa z kodeksu karnego 
wojskowego ros . ,  k tóre to o statn ie 2 zb rodni e  odpo­
wiadają w kodeksie karnym austr .  d l a  osób cy wi lnych 
zb rodn i  mo rderstwa i us iłowanego morderstwa. Wedle  
aktu oskarżen ia  i wyników 3 dn iowej rozprawy po­
czątk iem tych wszystk ich p rzestępstw była  dezercj a .  
Bo  oto Bodziony wcie l ony w marcu br .  do  1 P .S . P .  
zb iegł po  czterech dniach z pułku i n ie po kazał s i ę  
j u ż  tam.  Za zb i eg i em wysłan o  l i sty gończe, to też 
po l i c ja  n aszego powia tu ,  oraz pow iató w sąsiedn ich 
poszuk iwała us i ln i e  zb iega, j ednak  bezskuteczr n e ,  
gdyż  z m i en iał on  c i ągle m i ej sce poby tu .  Dop iero w 
m aj u  b r. posterunek po l i cj i  państwow ej w Klęczanach 
dowiedz iał  s i ę  pou fn ie ,  że  Zając  pokazał s i ę  z nowu 
w swej rodzinnej wsi Trzetrzewin i e  i ukrywa s ię  tam 
bądź u swych k rewnych , czy znaj omych ,  bądź u n a­
rzeczonej Zofj i  Jojczykówny. Zaw iadom iono k0mendę 
poli c j i  w Nowym Sąc zu ,  k tóra  wysłała st .  prz odow­
nika Dyk l ewsk iego i ten z 3 innemi  poste ru nkowym i ,  
m i ędzy n im i  śp .  Wojtonem z K I�czan udal i  s i ę  nad 
ranem 1 4  maja br .  pod domostwo Jojczykówny i ob­
staw i l i  j e  m ając w iadom ość ,  że  nocy tej Bodziony 
tam pnebywał. Gdy  posterun kowy Wojton podszedł 
pod d rzwi i zapukał, poka zał s ię w nich Bodz iony 
z karab i nk i em w ręku z którego wystr ze l i ł  do  poste-

runkowego Wojtona ,  który ra nny upadł na z iem i ę ,  
poczem Bodz i ony z karabink iem w r ęku  wypadł na  
pole .  Usłyszawszy strzał nadb i egl i  z i nnych stron do ­
mostwa po sterun kowi , do których Bodziony oddał 2 
s trzały, l ecz ch ybił .  Posterunkowi poczęl i s trzel a ć  za 
uc iekaj ącym , j ednak ten zdołał zb iec os trzel iwując 
s i ę .  

C i ężko  rannego w brzuch poste runkowego Woj­
tona przewiez iono zaraz do szpitala w Nowym Sączu , 
gdzie po k i lku godzinach zmarł . 

Tymczasem sprawca mordu  u krył się w l asach ,  
w okol icy L imanowej n i e  poka zu jąc s i ę  prawie po 
ws iach  w obawie przed śc igającą go wszędz i e  pol icj ą .  
Urządzane obławy n i e  wydawały jedna k rezul tatu ,  
gdyż Bodz iony,  rzeczywiście j a k  prawdziwy zając ,  
wywij ał s i ę  w ostat n iej chw i l i  z rąk osaczającej go' 
po l i cj i .  Jednego dnia  w l ecie pokazał s i ę  on  jedna k 
w ka r c zmie  pod  Lim anową, gdz i e  p o zna l i  go parobcy, 
sp i l i ,  poczem dal i znać na  po l i cj ę , która natychm iast 
Bodz ionego aresztowała. Aresztowąnego odstawiono 
do więz ień przy wojskowy m Sądz ie  O kręgowy m w 
Krakowie ,  i wdrożono śledztwo. W czas ie p rzebywa­
n i a  w are5zc 1 e  ś ledczym Bodz iony z ucha od ku bła , 
menażki  i t. p .  p rzygotował sobie p iłeczkę i wytrych y ,  
któ remi wyp i łował dz iu rę  nad  za m kiem do k lozetu, 
gdzie były słabsze kraty, poczem przygotował koc ,  
p rześci eradło , chcąc s i ę  przy i ch  pomocy spuśc ić  z 
okna k lozetu na  drugiem pię trze na  dół i w ten spo­
sób dostać n a  wolność .  � p rytn ie p rzygotowany p lan  
pokrzyżowała j ednak s t raż więz ienna , k tó ra  w o stat­
n i ej chw i l i  spostrzegła przyg otowan ia  do u cieczk i .  

Dodać  na leży, że  p rzez cały c z a s  przebywania 
na dezercj i  Bodziony włóczył s ię  ;:,o lasa c h  z kara 
b i nem,  a raczej karab ink iem bez ko l by, od którego 
uciął kawałek l ufy dla skrócenia go i odgrażał s i ę ,  
ż e  będz i e  b i ł ,  względnie s trze lał ,  gdy go będą chc i e l i  
chwy ta ć .  Z tego też ka rab i n ka ,  któ r y  pos i a da ł  jeszcze 
z dawniej szych czasów, dokonał mordu  na osob ie  
ś . p. Wojtona .  

Na rozprawie Bodzi o ny p r zyznał s ię  częściowo 
do zarzucanych mu czynów. Tłumaczył s i ę ,  że właś-
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c iwie zamierzał do oddz iału wroc 1c ,  a 1y lko obawiał 
s i ę ,  że po l i cj a w razie schwyta n i a  go zastrze l i  go a 
z abójstwa dokonał przypadkowo w o bron ie  swej , j ed ­
nak  przesłuc l , an i  św iadko w ie stwi erdzi l i  i t ę  okol icz­
ność, że Bodziony jeszcze przed pójśc iem do wojska 
zapowiedz i ał ,  że przy woj sku słuźył n i e  będz ie .  Dla 
stwierd zen i a  pewnych okol icznośc i  ważnych d la  skwa: 
l i f i kowan i a  w iny  oska rżonego udał  s i ę  w trzec im dniu 
cał y Trybunał  wraL  z oskar żonym ,  obrońcą i p roku­
ratorem na  m iej sce zbrodn i  w T rzetrz ew in ie ,  gdzie 
stwi erdzono . p rzy wizj i  l okalnej w związku z . wyni­
kami słuchan ia  świadków,  że  oskarżony dz iałał z 
przemyś l anym za miare m .  

P o  obszernych wywodach prokuratora i obrońcy, 
Trybunał udał S i ę  na przeszło godz inną na radę, po­
czem p r zewodn i czący ogłos i ł  wyrok, m ocą kfórego 
oskarżony zostar  u znany w innym wszystk ich z arzu ­
canych m u  p rzestę pst w,  a w szegó lnośc i  także zbrod­
n i  zabój s twa i us i łowanego zabój stwa z §  453 wojsk . 
kodeksu karn. ros. (obowiązuj ącego i w naszej dz ie ln icy 
obecn ie) , za  kt jre to przestępstwa s k azany został : 
za dezercj ę na  karę więz i en i a  p rzez 1 rok,  za kra­
dz ież  so r t  mu ndurowych i u szkodzen i e  własnośc i  po 
2 m ies iące areszt u ,  da lej za usiłowane  zabójsto r.ll  
osobach  funkcjonarj u&zy P .  P.  na bezterm inowe cięż­
k ie  w i ę z i e n ie ,  wreszcie za zabój stwo ś .  p .  Wojtona 
na karę śmierci iJ rzez rozstrze lanie .  Naturaln ie, że 
wobec skazania za jedno z przestęp s tw na  karę śmierci 
inne ka ry są bezprzedm iotowe .  Wyjaśnić należy, że 
powołany kodeks woj skowy i naczej n i ż  nasz oznacza 
karę ,  wy mierza jąc j ą  za l(ażde p rzestępstwo z osobna . 

Bodz iony przyi,ił wyrok z 1 1 ajw i ększym spokojem 
j akby on  wogóle dv  niego n ie  odnosił s ię .  Natomiast  
ob rońca zgłosił zażalenie n i eważnośc i .  

Rozp raw ie  p rzewodniczył sędz ia  w9j skowy mjr .  
Kra ś niak wotowal i : s ędz i a  wojsk .  mjr .  Zebracki ,  nad­
to z I P'.  S .  P. z Nowego � ącza : kpt. Bober, s i erż. 
Skocz"'n i st. strzelec Pa l i ch leb . Oskarżał prok. woj sk .  
mj r  1cho wski  bron i ł  kpt .  k .  s .  K rumłowsk i .  

letan l Kryni[Y o�winiony 
o zni ewolenie swej pacjentki . 

Kryn ica  żyje obecn ie  pod  wrażeniem senzacj ! 
j a ką spo wodowało donies ien ie  p .  R .  1 8  l a t  l r czące� 
pan ienk i  z Pomo rsk iego pruciw znanemu lekarzowi 
o rdyn u jącemu  w Kryn icy o us i łowanie zniewolenie . " 

Wedle don i es ien ia p. R .  za�ięgła porady l ekar­
skiej u o wego l ekarza, a w czas ie konsu ltacj i l eka �z 
ten us i łował zn iewol i ć  j ą. Po dł ższem szamotamu 
s i ę  1. dołała p .  R .  wyrwa ć s ię z rąk owego k onsy l j a­
rza i wyb iec  z po koj u ordynacyj nego . 

Na  skutek don ies i en i a  przeprowadza obecnie Sąd 
powiatowy w Muszynie dochodzenia w tej n i e�wyklej 
bądź co bądź aferze, któ ra  wywołała w Krymcy ko„ 

l o salną senzacj ę. 

Panna z ukończoną buchalterją  i prak­
tyką masarską poszukuje odpowiedniej 
posady . W iadomość w Administracji 
Kurj .  Podhalańskiego, lub- Aniela Kurzeja 
Nowy Sącz, ul. K i l ińsk iego Nr .. 1 204. 

Magistrat m. Nowego Sącza 
L :  1 88 1 3/I I I /28 

Nowy Sącz, dn ia  1 7  grudnia 1 928. 

09łoszenie. 

Zarząd m iasta przypomi na, że do obow iązków 
właścicie l i i a dm in istratorów rea lnośc i  należy utrzy­
mywan i e  porządk u  i czystości na  cho.dn ikach ,. p rz�d 
i ch  realnoś c i a m i  położonych , - do 0 1 ch na l ezy takze 
u przątan i e  śn iegu i lodu z chodn i ków,. z dachó�, o �az 
śc ieków u l icznych, znaj duj ących się wzdłuz i ch 
rea lnośc i .  

z obowiązku tego wypływa prawna odpowie­
dz ia lność  wł:!śc ic ie l i  rea lności za ewentualne n ieszczę­
ś liwe wypad k i ,  które z powodu zan iedban ia  tych o­
bowią 7.ków zda rzyćby s ię mogły. 

Śn ieg i lód na l eży usuwać i zm iata ć na u l i cę, a n ie  
do  śc ieku u l i c znego, któ ry m us i  być zawsze �olny �d 
śn i egu ,  l odu  i błota .  Na wypadek .goło led� 1 n a l ezy 
chod o i ki posypywać p i askiem ,  a me popi ołem ze  
śmiec iami .  

U suwan i e lodu odbywać s ię  winno l i  ty lko 
podczas odwi lży i to tak zwany!11i . siekac:am i "  .a n i� 
c i ężk im i  topora m i  l ub  żela znymi  d rążkami , ktorym1  
rozb i j�  s ię  lub uszkadza pły t k i  chodn i kowe. 

Snieg z chodn i ków z reguły ma być tak sta­
rannie z m iatany, aby n i e  dopuścić do  . wytworze�ia się 
g rube j  s twardni ałej warstwy ,  po  które� chod�e11 1e sta­
je s i ę  u ciąż l i wem,  a podczas m rozu  mebezp1eczn�m.  

Za zan i edban ie  tych  obowiązków Zarząd m iasta 
ka rać będz ie  bezwzględnie grzywnami do 20 zł. 

Burmistrz : 
Dr. S ICHRAW A mp.  
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Katastrofa 
O negdaj w nocy  a u t obu s  p .  Ba r tysa  z Nowego 

Sącza zdążający w k i e ru n k u  Nowego Sącz a ,  pod  
Boch n i ą ,  j adąc  w norm a l n em  t e m p i e ,  na p otkał na  
o s trej k r z )  w i źn i e  4 f u rmank i  chłopsk i e  j adące środ­
k ie m  go ś c i ńca ,  m i m o  sygna łu o s trzegawczego.  Mi m o  
jednak  n atych m i a s toweg o u życ i a  v. sze lk i ch  hamu l ców 
prz e z  k i e rowcę au tobus  wpadł  na j e dną  z fu rm anek 
któ rej dysze l  z n i szczy ł  Z" pełn i e  chł c  dn icę  au tc b u s u .  

Wsku t ek  u szkodzen i a  a u tob u s  zos ta ł  n a  m ie j scu  

KURJ ER POD HALAŃSKI 

autobusowa. 
wypadku ,  pa sażerowie zaś n i m  zdąża j ący częśc i o w o  
poc i ąg i em ,  czę śc i owo  z" ś p rz )  b) l'y m  z N. Sącza n a  
sku tek  t e l e fon i c z n ego  wezwan i a  a u to b u s e m  p .  Koz ­
ło w s k iego kontyn u owa l i  swą  p o d 1 óż  w d al s z )  m c iągu . 

W i n ę  ka tastrofy, k tó r a na szczęśc ie  zako ńo yla 
s i ę  p rawie ty l k o  u szkodzen i em wozu ,  ponos j dący 
furm a n ką k tóry m i m o  sygna ł u  ostrzega w czego I ie  
z j echa ł  w m ,  ś l  obowiązu j ących p rz ep i sów n a  pra wą 
s t ronę  gośc ińca .  

Fenomenalny rachmistrz. 
N a  zaproszen i e  nacze l nych władz szkol nych 

\\ ygłosi ł  w Nowym Sąc zu  d la u czn iów s z kól  ś r ed­
n i ch ,  oraz n au czy c i e l s twa s z kół powszechn ych od ­
czyt p .  i n ż  Marwitt o sposob i e  up raszczan i a  d z i a ła 11 
rachunkowych p r z y c z em  z aprod u k ował on  swe zdo l ­
nośc i  po l egaj ące na  ogarn i a n i u  j ednem sp o j r ien iem 
l i c z nych r ządków cyfr i dokonywan i u  operacJ i doda ­
wan i a ,  odt: j m o wan i a , m nożen i a  i d z i e l en i a  w cza s i e  
p i ęc i u  do  p i ę tnas tu  sek u n d ,  gdy zwy czaj ny rac h m istrz 
na  przeprowa dzen i e  ty chże  d z i a łań p otrzebowałby 
minu tę  l u b  dwie cza su .  W prze ciwi eństwie do róż­
nych znan ych i n t u i tywnych  rach m i s t rzów, u k tórych 
proces rachowa :i i a  do konywa s i ę  praw ie  zu pełn i e  
podświad o m i e  w sposób n i e słychan i e  szybki i k tór y m  
przed oczym a  za rysowu j e  s i ę  cały wyn ik  dz i a łania 
odrazu (jeden  a kt myś lowy) ,  p .  M arw i tt doch odz i  do 
rezul tatu k rok  za k rok i em ,  a przy tem posługuje s ię  
tórn em i  znane m i  ary tmetyce sposo bam i up raszcz a n i a  

d z i a łań .  Produkcje rach m i strzowskie  p .  M .  n i e  ma ją  
p r ze to  c h a rakteru paranorm al n ego ,  św iadcza  ty l ko  o 
d u żej wprawie i u m i e jętności st osowan ia  u proszcze11 
rach u nkowych . Natomias t  n i ezwykła wyda je  s ię  zdol­
ność u j m owan ia  jedn e m  spoj rze n i em  całego wie lo­
rzą dkowego o brazu  cyfr i utrwa l en i a  go sobie w 
pa m i ęc i .  Pan M .  u t 1 zy m uj e  też ,  że po t ra f i  przez  sze­
reg dn i  zachowa ć w pamięc i  raz wi dz i ane  rzędy cyfr .  

O dc zyty p .  inż .  Marwi t ta c i e szyły s i ę  dużem 
z a i n teresowan i em s łu c h a czy.  ZaZRaczyć na leźy,  ż e  
p .  i nż .  Ma rw i tt ,  w przec iwieńst w i e  do produkujących 
s i ę  „ c u downych rach mis t rzów " , k t ó r zy dokon 1 1 j ą  roz ­
wiązan i a  rach unkowe w s tan i e  podświ adomości  j e s t  
cz łowiekie m o d u żeJ i n te l igencj i włada jąc  6-cioma  
j ęzyk a m i  w s łow ie  i p iśm i e ,  zna j ąc równocześ n i e  
l i tera turę  danych j ęzyków,  a n i ezwykl e swe  zdo lnośc i  
op iera n a  metodz ie  

-o-

Podziękowanie .  

ałem u  Obywatels twu nowosądeckiem u  zj edn oczonemu  w spó lnym b ó l u  po  śm ierc i  u kochanego 
i n i e  odt:ałowanego Kapła na ,  wychowawcy i m i łośc i  pełnego opiekuna dz iatwy ks . PAWŁA S U L MY 
a zwłazzcz a PT. Nau czyc iels twu i młodz i eźy wszystk ich m i e j s cowyc h s2.kól ś redn ich i p owszechnych 
WP. i n sp. Wawszczakowi , który tak serd eczn ie i gorąco f)Ożegn ał ś p .  Zmarłego,  chórowi śpi ewac­
k iem u „ Ech o "  i chórowi seminarj u m  naucz .  z e  S tarego Sącza , m u zyce ko lejowej i g imn a zja lne j  o raz  
l i c zn ie  zebra nemu PT. Duchowieńs twu zam iejscowemu za oddan i e  �śród łez  tej o sta tn i ej pn<ugi 
drogi m szczątko m  Zma rłego z głębi se r ca  dz i ękują 

Kron i ka .  
O SOBI STE. 

f' .  JAKÓB HANUS kom i sa r z  P.  P. będący od  4 
lat komendantem pow iato wym Po l i cj i  Państ wowej na  
ok ręg nowosądecki  odzn aczony został w u z r. a n i u  z a ­
sług p ołożonych  l o ło  u trzym a n i u  ład u i porządku 
w naszym p o w iec i e ,  ora z z apewnien ia  j ego m ie !'-zkań­
com n a l eży tego b ezp i eczeństwa przez Pana  Prezyde nta 
Rzpp l i tej s reb r nym krzyżem zasług i .  

Z okazj i  t ego o z n a cz en i a  S
1{łada p .  Kom .  H a nu­

sowi  w te rn m i ej s cu  redakcj a naszego p i  , m a  serdecz­
n e  g ra tu l acje .  

.Rrch prz e d ś w · ąteczny.  Z okal j i  z b l i ż a jących 
s ię S11. i ąt Bożego Naro d zen i a  p a n o wał  p1zez ca ły  
ub i egły tydzi eń  w naszem mieśc i r  d u ży nich p rzed ­
świ ątec z n y. O d nos i  s i ę  t o  za równ o d o  r u c hu  hand l o ­
wego ,  k tóry w t y m  ro l< u  w o k r e s i e  p rzed świątecznym 
był ż yws ,ym n i ż  w u bi egłym roku ,  jak i do s i l nego 
ru chu  p r zy jezdnych osób .  M1 oźna  p ogo da  p rzy n i e ­
wie l k i c h  o p a d ach  śn i e żnych  sprzyj a rów:i id spor tom 
z im owym ,  k tó rym z z apałem oddała  s i ę  młodz ież  
ko rzys taj ąc  z wo lnego .  Po m i eśc ie  zauważyć  m oż n a  
grupk i  na r c 1 arzy uda jących s i ę  w pob l i s k i e  góry ,  
o b l ężoną  jes t  równ i eż o t \�_ra rta przed k i l k o m a  d n i a m i  
śl i zgaw k;i .  

Wenta  go s p o d a rcza .  Dn ia  1 8  u b . m .  u rządzi ł  
Kato l i ck i  Zak ł ad  s i e rot w Nowym Sączu • wentę gos­
podarczą '· n a  swo j e  ce le .  Ogó l ny  dochód wyn iósł 
1 090.85 zł .  zaś rozchód  23 1 62 zł .  czysty z a ś  doch ód  
859 23  z ł .  Pon i eważ. c z ę ś ć  fantó w zo stała n i eroz loso­
waną u rząd zon o doda tkową wentę w dn iu  2 grudn i a , 
która przyn iosła 30 4 26  zł .  czys tego dochodu .  
Wszystki m ,  którzy w j a k i ko lw iek  sposób  p rzyczyn i l i  
s i ę  do u rządzen i a  tej wenty składa Kato l i ck i  Zakład 
sierót serdeczne • Bóg z ap iać " .  

Św. Mikołaj w Zakła dz ie  Sierót Oddz i ał 
Czerwonego Krzyża g imnazj u m  ż eń sk i ego w Nowym 
Sączu urządz i ł  d l a  Ka tol icki ego Zakładu Sierot 

w dniu 1 2  grudnia św. M i k.9taj a .  Uczenice ode­
gra ły 2 bardzo ładne s zt uczk i  p .  t .  , , Jes ień" i „Kró lo­
wa Z ima", pocze m  św. Mikołaj wraz z anioła m i  rozdał 
s iero tkom podark i .  Zarząd Zak ład u S ierót  składa tą 
drogą serdeczne dz i ęk i  panu  dyr .  Got tmanowi , pan i om 
prof .  Hebenstrei tów nie i Durówn i e, oraz  p.  prof .  Bar­
backiem u za p racę  na d przygotowa n iom,  a uczenn i ­
com za wykonan ie  te j  i mprezy, k tóra ta k wie l e  ra­
dości sprawiła b i e d nym  s ie ro tkom .  

Odczyty o gruź l i cy, W u b i egłym tygodn i u  
wygło s i l i  l eka rze szko l n i  t u te j szych szkól  średn i ch 
odczyty d l a  u c z n i ów  g r u ź l i cy  i och ron i e  p t zed n ią .  

Ś l " dy n i ewol i .  Z kó ł  nas zych czy te l n i ków 
zwraca ją  n am  u wagę ,  że na  gmach u Dyre kcj i  Ska rbu  
w idn i ej e  do tąd hf  rb Hab :; b u rgów, co  i s t o t n i e  s tw i er ­
d z i l i śmy .  Sądz imy ,  że n aj \Ą  yższy c zas ,  by po 1 0  l a ­
t ach  zn i knęły wreszc i e  te os tat n i e  ś l ady  n i ewo l i .  

UW A DZE SPOŁECZEŃ S  fW A .  Z zadowol e n i em  
s tw i e rdza my, że  i s t n i ej ące j u ż  od  czterech l a t  B i u ro 
Aka dem ick i e  Tłu m acze11  i Kore s ponde n cj i  w Po isce  
(Warszawa ,  P lac Żel a z n ej Bra my  6 m  1 1  te l .  253- 68) 
z d n iem 1 l i s t o pada b .  r rozszerzyło z akres swej 
d z i a ł d l nośc i ,  a mian ow ic i e  k om petencj i j ego pod lega 
ob  CrJ ie  d z i ał Próśb  i p o d a ń  d o  wład z ,  u rzędów i 
sądów, pod  k i erowni c twem dypl omowanych prawni­
ków, gwarantujący ch so l idne  wyk onan ie  wsze l k i ch 
z le ceń .  

Pozate m B iu ro z ała tw i a  wsze iką  koresp o n dencj ę  
hand l ową w j ęzykach europej sk i ch  o r a z  przep i sy wa n i e  
na  maszyn i e .  

B i u ro p rzych odz i  ró w nież  z p o m ocą społeczeń­
s twu na  p row i ncj i ,  przyj mując wsze lk iego rodzaj u  
sp rawy d o  załatw i e n i a  w Warsza w i e . 

Opłaty m i n im a l n e  z a  pos zczegó lne z lecen i a  u ­
możl i w  aj ą zaoszczęd z e n i e  kosz tów przyj a z du  do  
Wars z awy M i eszkańcy prowincj i  mogą z całem za­
u fa n i em  odnieść się do b i u ra ,  pop i era jąc tern samem 
placówkę a ka ct em icką. 

. LISTY POLSKIE Z DALEKIEGO WSCHODU 
AZJ I "  i 3iuletyn . Hand lowo-Przemysłowy " wyszedł  
No 1 81 53. 

IVVTWARZANE CALl<O WIC/E W KRA/U! 

J e s t  t o  j edyne  p i smo  po l sk i e  poś więco ne  ekspan­
sji e ko n o m icznej i k u l t u ra l n ej pol s k i ej w krajech 
Da lek i ego Wschodu ,  a szczegó l n i e  w Ch inach ,  w Ja­
pon j i  i w l nd jach . N u m er 1 8  53, zawiera a , tykuły : 
Han del w C h i n ach .  Na  w ysp ie  Hokka j do .  M i ej scowa : 
Wypa dk i  w Mongol j i i t .  d .  Fe j l e ton z aw iera dz i enn ik  
k u racj usza  w pewne m zd roj ow i s ku  w Mongol j i ,  któ ry 
zetk nął s i ę  z tamte j s zy m i  po wsta ńca m i .  Kurs  giełdy 
w Harb i n i e .  Ggłosze n i e  i t .  d .  Część a r tyk ułów dru­
kowana  j e s t  w języku  ang i e l s k i m  Reda ktor I nż .  K .  
G rochowsk i .  A d res  redakc j i i a dm i ni st racj i : Ch inese  
Pos t ,  Box  60 H arb i n- C h ina .  

Od wydawnictwa . 
. Następny numer " Kurj era Podhal ań­

skiego" wyjdz ie  z powodu trudności tech­
nicznych dopiero 5 styczn ia 1 929. 

��=�� Zawiadomienie. =� =� =� �-� =­
. - - - - - � � - ; 
illll ili Zawiadamiam PT Publ iczność , że 1111� 
�111 1 11 z dn i em 1 -go l i s topada br przen ios- i l l l l l lf 
�HWi łem moją pracownię kraw iecką do tlllllf: 
: i l l ll� dom u WP B0che11skiego przy u l  Ja- l l l l l if 
::umi giel loń skiej Nr  6, gdz ie  wykonuję 11111� 
łlllli wszelkie roboty w zakres krawiectwa lllll& 
11 11 1 1 1 1 męsk iego wchodzące z własnych jak �1111r, 
illlllli i z dostarczonych materjałó -, ku  na.j_- \;, 
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Dr. Marj a n  Mohr 
N O W Y S Ą C Z, u l ica Skargi 4 

powrócił 
I ORDYNUJE OD 3-6 POPOŁ. 

Choroby skórne 

Leczenie żylakow. 

weneryczne. 

Lam pa kwarcowa. 

Po zamknięc i u  numeru .  

Katastrofa automob i l o w a  pod Nowym Sączem . 
W sobotę  22  g rn d n i a  b r. n aj e c ha ł  pociąg oso­

bowy w C r. e lmcu pod  No\\ y m  Sączem na  zdążające 
w stronę  m i a s ta  auto . S k u tk i em u d erże n i a  samochód 
wyrzu cony z o s ta ł w po" i etrze i zrzucony ze s k a rpy. 
Prowadzący auto s zofer Gawl i k  został zabity, zaś i n ­
żyn i e r  Marc ink i ew i c :z.  z raf i n e rj i  w L imanowej doznał 
z ła m a n ia  nóg . 

Po ,\ o d e m  ka ta s t r  J fy było n ie zam kn ięc i e  r ampy 
ko lej owej pnez b u dn i ka .  

I 
S .  -r P.  

Hs. tllCHAt. KLAMOT 

Katech eta p ro ; ,  G i m n a zj u m  l i .  i dyrektor 
bursy gi m n azj a l ne j  w Nowym Sącz u ,  n i ezrówna  
ny wych owawca  i m i łośn i k  m ł odz i eży, d :t. i ałacz 
społeczny i na rodo w y  zasnął w Panu zaopat rzo­
ny ś w. Sak ra!Tien ta m i ,  po  k ró tk i c h  a bo l esnych 
c i e rp i en i a ch  w 55 roku  życia a 29 l a t  pracy k :!­
p ł ań sk i ej .  

P ze n i esi e n i e  zwłok d o  K ap l i cy szkolnej 
n 1 s tą  i .\ e ś r odę  26 g rudn i a  1 9 „ 8  o godz in ie  3 
popo ł u d n i u ,  pogrze b zaś  w dn i u  27 grun ia  q .};O­
dz in i e  9 ) ej r ano .  Szczegółowe o m ó wi enie dna-

1 łal nośc i  S. P. Z m a rłego zam ieśc imy  w . .  najbtii-
szym numerze.  "" t  ,•r 
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__ ,... d rzewny  j ak ła ty ,  rygle ,  b e l k i ,  deski , 
� = itp .  n a j l epszą cegłę i dach ó wkę  z wła-
8 g s n ej ceg ie l n i  paro w ej .  Spółka pode j-
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!iii m u j e s i ę  b u dowy gotowych <l o m ów 

� � i wi l l . Wyko n u j e  wyroby stol a rskie  na 
li naHepsze masło roślinne � za m ówi en ie . Przyj m u j e  s ię  również 
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Najtańszy skład instrumentów 
aJ epsza o iwa jadalna m uzycrnych ,  gramofonó w  i rowerów 

''·p D T 
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Tełefr n 2933. 
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c: 1 1 : : 1 1 : : 1 1 : :u:! 1 1� 1 1::1 1 : : 1 1 : : 1 1 : : 1 1 : : 1 1 1 :1 1 : : 1 1 : : 1 1 : : 1 1 : : 1 �:111:111:111:rn:11c1r.:11::1 1 : : 1 1 : : 1 1 : 1 1 1 : 1 1 1: 1 1 1 : 1 1 1 :111 :11 1 : : 1 1::1 1 ::11:11 1 :�1 : lll::11::1 1�11::11::1 11 :1 1:: 1 1 : : 1 1 : : 1 i : : 1 ic111:111:111:111:111:11::11::1 wszelk ie  i n strum en ta smyczkowe g 

IE] 
lllllllliillllll&'ll181!al•----------- i dęte, k0m pletne obsady ork iestral ne = 

M E D A L  P A M I Ą T l( O W Y  
za W O J N Ę  1 9 1 8-1 921 r .  

Obwate lom i Obywatelkom,  którzy 
bra l i  j akiko lwiek udz ia ł  związany 

z wojną 1 9 1 8 - 1 92 1  roku . 

Nedal Pamiatkowv 

ogro mny wybó r  gramofonów i płyt .  
Naj leps l e  m arki  rowerów, ora z wsze l -
k ie  częśc i  do  tyc h ż e  Żącla.j c i e  b ez-

płatn i e  cenn i ll i  i l ustrowane. 
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Baczność ! 

-;,, f" I 
n, 0 ,-

no.wv-wvnalazek XX u,lękU 

Plaski · zeaarek 
tvlko zł. 5,93 (zam. 25) 
Wysyłamy pocztą- z a  zal i czen iem eleganck i zegarek llik'owf 

Chód dźwięczny, na kamiei i a ch . Wyregulowany d o  minuty z gwa­
rancją za dobry chód na 8 l at, 2 szt. 1 1  ·60 4 szt. 
22 ·68 6 szt 33.60. Lepszego gatunku 7. 75 9.50 1 1 .50 
15 ,  1 8, 2 1 ,  25, 35 zł. Na rękę z p a skiem 1 4, 
1 7 ,  20, 25, 30, 35, 40, 50, i 57 zł. Z francus­
k iego now ego złota 15 50 ,  2 ,  szt 30, 3 szt. 
44 zł .  ręczne  z pask i em l e pszego gatunku  20 
25, 37, 45, 55, 65 . Hudz ik i stołowe 1 3, 1 7 ,  20, l ep ­
szego ga tunku 25, 30, 40 Łańrnszk i  z nowego z ło ta po z ł :  
2. 1 5, 3 ,  3·75, 4·85 i 6 zł. Za kosz ta przesyłk i płaci 

kupujący. Adres Zegarm ; 
J ornf Jakubowicz. warszawa, Sienna 2 7 . Oddz. 7 
fi rma egzystuje od roku 1 900 Nagrodzona wie l oma złotem i  me­
da lami i krzyiarr i .  Mnóstwo l istow dzięk czynnych. Z powodu 
braku mie jsca zamiesmamy n iektó r e : N r .  431 0 )  Zegarek otrzy­
małem za k tóry bardzo dziękuję, chodzi c o  d o  minuty i bardu 
miły dla oka Hu mojemu miłemu zdz iwien iu chodz i  lep i e j od 
,, Omeg i " ,  który roai różn i c e  naprzód albo w tył. Ze.garek otrz�­
many o d  Pana n i e rob i iadnej róiniiy . tak dał się dokładnie 
wyregulować ,  proszę o łaskawe przysłanie m i  możl iwie w krót­
k im czas ie j e szcze dwa zegark ' pł askie , niklowe. P o  ot1zymaniu 
zrob ię zamówieni e _  na więks1ą i lość d la całego b i u r a .  Z powa­
żaniem JAN liAŁUZYńSHI, LUBLIN [Nr 3455) Sz P .  uprze1m 1 e  
proszę o wysłan ie jeszcze j e dnego zegarka z Ir . nowego złoił 
P rzy tej sposobnośc i m imy zaszczyt po dziękowa ć  za otrzymani 
3 zegarki z których j e steśmy zadowoleni . W najb l iższ.y�h dniach 
wyślę zamówienie na kilka zegarków d la Hola Młodmzy w Go­
lębiewku. Z powaian i em STANISŁAW BOROWICZ, P rezes 'iilW. 

ROLNICTWA w KUTNIE . 

Baczność ! za Woine 1918-1921 
[ f;> oz,porzq dzen i e  Rc1dy M i n i str0 w z d n i a  2 1/ 9  1 928 r . )  nane11szvm podarunkiem 1wiazdkowvm ta 

W cel u przekazan i a p a mięc i  potom n ych wysiłku 
Narodu o utrwa len i e  N iepod l egłośc i  i z a bez p i e c zen i e  
gra n i c  Oj czyzny w woj n i e  1 9 1 8- 1 92 1  r .  us tano w i o n o  
Meda l  Pam i ątkowy za  Woj n ę  1 9 1 8 - 1 92 1  r . 

• 

KSIJ\ZKf\ 
M e d a l  o ś redn icy  35 m m .  w y b i ty w bronzie  

p rzez Mennicę  Pań stwową pos iada : Na  stron ie  p rawej 
wizerunek o rła pa11stwowego z k rzyżem orderu woj ­
sko wego „V i rtu t i  M i l i tari " ,  z awieszonym na wstędze 
na szyi o rła ; po b o k ach da ty 1 9 1 >3 - 1 92 1 .  Na s tro­
n i e  o d w rotnej  w wień c u- dębowym nap i s  , Po l s ka Swe­
mu ubro11cy .  

z b ib \ joteki  IL .  Kurj era Codziennego która 
obejmu je  następujące dzie ła : 

a t r :. G. "  
1

, a w a  

slr o n ćt  i e w a  

Skład Główny 
w 

TO WARZ VST VJ C E  
P O P I E R A N I A  
WYYWÓ R C Z O Ś C I 

P O L S K I E J 

Warsz a w a  
C'\ ł. J erozo l i m s k i e  43. 

Medal noszony  j es t  na l e wej p iersi ,  n a · wstążce  
z m ory szerokośc i  37  m m .  S ro dek wstążki  s tanowi  
p ionowy pas  niebieski  ko loru w s tążk i  o rderu  Vi rtut i  
Mil i tar i  szerokości  1 3  m m . , po  b o k a c h  tego pasa b i eg­
ną  pionowe paski  symetry c z n i e  rozmieszczone w na­
stęp u j ącym porządku : a j  b l i żej czarny pasek sze,o ­
kości 2 m m . ,  nastę pn i e  b iały szerokości  2 m m  , po­
czem a marantowy ko loru  wstążki Krzyźa Walecz­
n ych szerokośc i  5 m m  , w końcu b iały szerokości  
2 mm Wstąż ka  ob ram owana j est z obu  s tron pask iem 
koloru n iebiesk i ego .  

Prawo otrzyman ia  Medalu  służy ty m ,  k tórzy w 
okres ie  o d  1 l i s to p a d a  1 9 1 8  r .  d o  1 8  m arca  1 92 1  r .  

1) j a ko żołn i e rze : 
a )  by l i  ran n i  bez  wzg! .  n ::i.  czas trwan ia  i c h  służby,  
b) conaj m nie j  p rzez  trży mięs i ące  pełni l i  s ł uż­

b ę  w formacj a ch linj owj;ch w po lu ,  względ­
n ie  jako ochotnicy p o  wezwani u Rady Obrony 
Pa 11stwa z dn ia  3 l ipca  1 920 r.  p ełn i l i  służbę  
w formacj a ch l i n j o wych w po lu  przynaj m n i ej 
przez dwa mies iące ,  

c)  cona j m n i e j przez  p ięć  m i es i ę cy p ełn i l i  służbę  
czynną .  

2) Jako osoby cywi lne : 
a) współdz iałaj ąc (ochotniczo l u b  w wy ko n a n i u  

s wego obowiązku służbowego) z wojsk iem 
w polu ,  by l i  ra nn i  bez wzg! . na  czaz  trwania  
ich  służby,  

b)  conaj m n  ie j  p rzez p ięć  m ies i ęcy współdz i a łal i  
z wojsk iem w p o l u ,  wzgl ędn i e  n i eś l i  żołnie­
rzom w p o l u  p o m o c  san i tarną lub d u c h ową, · 

Cena 4 zł. 
c) cona j m n i ej p rzez  d zi ew ięć  mies ięcy n i eśl i  

pomoc  sani tarną żołnierz o m ,  w k raj u ,  względ­
nie współdziała l i  z woj sk iem w kra j u  w za­
bezpieczen iu  m ien ia  wojsko w ego.  

Nedalu 3 )  J a ko cudzozi e m cy : 
wsp ółdz iałal i  z woj sk iem po l sk iem w pol u .  

Do nabycia w fldministracj i „Kurjera Podhal . "  

nowv Sącz, ulica Jagiellońska zg 

Czerwone Bogi.  Powieść ,  str." 2 1 8, cena 1 zł .  50 gr 
Zęby tygrysa. Przygody Arsenj usza Lupina ,  powieść ,  s tr  4 1 1 

cena 2 zł, 50 gr. 
Złoty Trójkąt. Nowe p rzygody Arsenjusza Lupina powieść str 2 1 6  

Cena 1 zł· 
Talizman Szczęścia .  Powieść egzotyczne str. 3 1 1 .  Cena 1 zł 50 gr 
Złow rogi Storczyk . Powieść str. 1 0 1 .  Cena 1 zł .  
Otchłań Ś mierci .  Powieść fantastyczna str .  70 . Cena 50 gr. 
Dama w Złotym Brokacie.  Powieść str. 1 24 Cena 50 gr. 
Złote S idła. Powieść sen zacyj na,  str. 200 Cena 1 zł. 50 gr. 
Eljksir Zmartwychwstania. Powieść str. 2 1 0  Cena 50 gr. 
11:"ajemnica Lekarza . Wyznanie amerykańskiego włamywacza str .  

76 Cena 50 gr. 
Mała Cady. Powieść str 302. Cena 1 zł .  50 gr. 
Senzacyjne zdarzen ie .  Zb iór  nowel ,  st 1 . 1 44 - Cena 50 gr. 
Mumja Zmartwychwstan ia .  Senzacyj na  riowieść Conan Doyla, 

str , 50. Cena 50 gr, 
Dymisjono w any Djabeł. (Tysiąc i j edna noc paryj skich) str . 1 80 

Cena 1 zł. 
Siostra Messaliny. Powieść społeczna str. 82 .  Cena 50 gr. 
Dziwy Medjumizmu.  Studj um  naukowe, str. 96 Cena 50 gr. 
Sąd nad Antychrystem . Powieść Aleksandra Błażej owskiego , 

str . 1 36 .  Cena 1 zł 50 gr . 
Nasza Wiosna. Zbiór poezj i  K .  Łepkowskiego str .  78 . Cena zł t ·50 
Nader ciekawy cykl ten zawierający 18  książek 

kosztu je  w całości ty lko 18  zł . 50 gr. 
Do nabvcia 

W ODDZIELE IL. Kuriera Codziennego llowv Sącz 
ulica Jagiellońska 29. (obok lnw .  Hurtowni Tyton iowej ) .  

, l l l l l l l l l l l l l l l i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l N l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l lł ł l l l lt.. 

Do sprzedan ia  dom parterowy drewniany i gródkiem z wolnem 
mieszkan iem Zgłoszen ia  pod dom do oddz iału Kurj era 

Leon Nilka Nowy Sącz, u l  Czysta 3 
===================- =:========��===================================== 

Prowincja ! Wviazd do Warszawv zbvtecznv ! 
Załatwiamy wszelkie z leceni a  w sądach, urzędach 

państwowych i komunalnych , instytucjach f i nansowych 
i wszystk ich innych .  

I nterwencje, zast�pstwa, porady, i nformacj e we wszel­
kich sprawach .  Windykacje weksl i i należności Wywiady. 
BIURO„POMOC PRAWNO-HANDLOWA" 

WARSZAW A, Nowy-Świat 28. 
Prosimy· załączać znaczki  pocztowe na o d powiedź .  

Korespondenc i  w całej Po lsce  poszu k iwa n i .  

Wykwin tne wzory 
Pu l lowerów -- jumperów - kamize lek - oraz poó-

czoch wełn ianych - poleca naj uprzejm iej 

KAROL SOZAŃSKI r.�:'Liofs�i�: 
kalosze i śniegowce „Tretorn' '. 

-----------

Wydawca : Spółka wydawnicza • Kurjer Podhal ański " .  Naczelny redaktor Stanisław Koerbel , odpowiedzialny redaktor: Jan Koch,  Nowy Sącz . 
O dbito czcionkami dru karni Izaka Enielberga w TarnowiP.  
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